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R O Z  I* R A W A

O trzech nowych m achinach lo iest: M ło-  
c7<arni, T ąrta l.ii, i do żęcia  zb o ża ; na p o ­
siedzeniu publicznem  T ow arzystw a Królewskiego 
W e r  za  w f  kiego P  rzy iacio ł N a u k , dnia  23 L i­
stopada  j 8 i 8 przez A brah am a Stern członka  
tegoż Tow arzystw a  , czy ta n a .

Przyrodzenie zamyka i ukrywa w sobie 

tysiące prawd wielkich i pożytecznych; odsło­
nić ie, Wydobydź, i na dobro współludzi o- 
brocićj iest zaszczytnym udziałem władz umysło­
wych człowieka, któremu dosyć iest poszukać 

w sobie samym znaydiiiących się sposobów, aby 
zapewnić dla siebie panowanie na tey ziemij 
ktorey celnićyszym mieszkańcem został. T u  sie 

wykazuie potrzeba doskonalenia sił umysło- 
wychj i przykładania się niemi do ogólnego* 

dobra Społeczności.-— W  kraiach ucywilizowa­
nych, stało się to szczególnićyszym przedmio­

tem zatrudnień przyiacioł Umie ętności. — Jedni 

Staraią się odkryć uczące prawdy, drudzy usi- 
łuią ie przez rozmaite kombinacyie do użytkii 

przystosować: Ztąd zrzódło odkryć i wynalaz­
ków  powstaie, w ktorem przemysły dobre mie­

nie i niewyrachowane bogactwa czerpa. — Ttt 
Oddz.y M A  Ti F1Ż; Toni 1L i t
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się odkrywa i godność i zasługa człowieka; tu 
się przekonywamy, że użyteczność którą z sie­
bie ogółowi przynosim, iest prawdziwą miarą 

chwały naszćy i wdzięczności od współczesnych, 

i  potomków spodziewaney.—
Ta dopiero namieniona uwraga. wrzbudziła 

i wemnie chęć doświadczenia sił moich.—  Mi-c

łosć dobra powszechnego, przywiązanie do oy- 
czyzny, zasila ią ciągle; tyin pobudkom będzie 
się należała usługa, ieżeli iaką z siebie innym 
przynieść potrafię. —  Zakres usiłowań moich nie- 
rozciąga się daleko: bo musi bydź stosownym 

do szczupłey moiey możności. —  Badać prawdy 
mechaniczne, zastosować ie do potrzeb czło­
wieka, oto iest cel moiey pracy, to wziąłem za 
powinność obywatelskiego życia. —  Spędziwszy 
lat wiele na wymyślenie rachunkówey machiny, 
przydawszy do tego czasu ieszcze lat kilka na 
iey wykonanie, ogłosiłem szanownćy publiczno­

ści ten wrynalazek, w którym cztery działania 
arytmetyczne i wyciąganie pierwiastków, za u- 
stanowieniem liczb i samym obrotem kółek  w y­

konywała się .—  Poświęcam teraz wolne moie 
chwile, na opisanie we wszystkich szczegółach 
tóy machiny, aby szczęśliwy iaki geniiusz potra­

fił ią z czasem ułatwić, a tem samem powszech- 

nićyszy z niey użytek sprawić.—  W  ciągu tey 

pracy, nie zaniedbywałem zaymować się i wy­



nalazkami do gospodarstwa siużącemi.— Z tyfch 
ukończone itiż modele nowćy młockarni, tarta­
ku, i machiny do żęcia zboża, poważyłem się 
pod zdanie uczonego Towarzystwa poddać, dziś 
zaś pobłażaniu prześwietnćy Publiczności pole­
c ić .—  Wyznaczona od tegoż Towarzystwa Depu* 

tacyia do ich roztrząśniema, z szanownych kole­

gów Hofmana, Skrodzkiego, i Szaniawskiego* 
złożona, pochlebnie o moićy przysłudze sadzić 
raczyła, będąc przekonana, iż żaden wynalazek 

by na pozor naymnićyszego użytku nieprźyno- 
szący, lekce ważonym bydź nie powinien.—  
Bo często się zdarza, że ci którzy pierwsi wpa­
dli na iaką ważną prawdę w przyrodzeniu, nié 

doyrzeli od razu stosunków ićy z innemi, ani- 
też potrafili wyrachować mnóstwa korzyścij 

które z niéy późna dopiero potomność Wycią­
gnęła.—  Alboż ten który po raż pierwszy uyrzał 

piasek zamieniaiący się wogniu na Szkło prze­
zroczyste, był wstanie' przewidzieć, że zapomo- 
mocą téyv materyi, mieszkaniec północy ota- 
czaiąc się ścianami i dachem przeciwko bürzont 
i nawałnościom atmosfery, może dla tego po­

zwolić do siebie przystępu temu pierwiastko­
wi, który stawia zmysł nasz widzenia w sto-* 
sunku z nieskończonością, i iest zrżódłerii ty­

siącznych powabów przyrodzenia?-^-Alboż mógł 

pomyśleć, że ona posłuży przemysłowi do pië-



lęgnowania w skrzepłych zimnem krainach, tych 
wszystkich iestestw organicznych, które pod 

kołem  równikowćm tworzą się i rozwiiaią?—  
że za iey pomocą, badacz natury, naocznym 
bydź może świadkiem odmian, które powstaią 
w ciałach na wzaiemne działanie wystawionych? 
że ta materyia przedłuży starości roskosz by­
strego widzenia, Astronomom granice panowa­
nia rozszerzy, a Naturalistom nowy świat stwo­
rzy równie w cuda bogaty iak i ten który wprost 
z ich zmysłami obcuie.— J któryż śmiertelny 

mógł przepowiedzieć temu co pierwszy spręży­
stość pary wodney uważał, że ta siła do wyda­
nia tylu dziwnych dzieł przemysłu, z tak wiel­
ka korzyścią użytą bydź może. —  Kto m ógł so­

bie obiecywać, że garść siarki i saletry zapalo­

na, tyle i tak wielkich odmian równie w poli­
tycznym iak i moralnym świecie przyniesie.—  

D aleki iestem od tego, abym i moim w y­
nalazkom coś podobnego wróżyć w przyszłości 
zamyślał; przytoczyłem te pomniki chwały czło­

wieka dla tego tylko, aby potwierdzić te praw­
dę, że nie sam bezpośredni użytek z wynalaz­
ków , wartość ich stanowi; że takowm wynala­

zki niemal wszystkie surowe, że tak powiem, 
bydź muszą z początku, i aby na stopniu do­

skonałości stanęły, długiey uprawy potrzebuią; 

że  szacunek nasz nie do samych tych wiado­



mości ograniczać się powinien, które widoczne 
korzyści przynoszą; że na koniec wszelkie pra­

wdy, bliżev lub daley wspomagaią się nawza­
jem; bo ie przyrównać można do ogniw, przez 
których połączenie naydłuższy łańcuch pożyt­

k ó w  dla społeczności utwmrzyć się daie.—
Lecz za daleko zaszedłćm z wyszukiwa- , 

niem pobudek maiących stanąć w obronie nie­
doskonałości dzieła m o ie g o ;— dosyć było do 
ożywienia we mnie odwagi, na to wspomnieć, 
że do oświeconey publiczności przemawiam, 

która umie sprawiedliwą wartość każdey pracy 
każdey zasłudze w swoićm zdaniu wymierzyć; —  

czas więc iest, abym do samego celu tćy kró- 
tkiey moiey rozprawy przystąpił.—

W ypracowawszy modele młockarni, tarta­
k u , i do żęcia zboża, byłem z początku tey 
myśli, abym z odkryciem onych dopóty wstrzy­
mał się, dopóki nie będę miał sposobności sa­

me machiny wykonać, któreby naocznie do­

wiodły swoiey wartości; do czego słuszny na­
wet miałem pow ód, bo machiny tego rodzaiu 

w modelach tylko wystawione, doznaią często­
kroć domysłowych wniosków i powątpiewania, 

na co dopiero doświadczenie ostateczny wyrok 

uczynić może. —  Lecz z drugiey strony, znay- 
duia sie wtvch machinach takie nowe kombi-c c  •>
nacye, które w wielu przypadkach mechaniki,
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z korzyścią użyte bydź mogą, a przez zwłokę 
w odkryciu mogłyby czasem zaginąć; przeto 
myśl pierwszą cofnąłem, i same modele, tak 

iak są teraz zbudowane, publiczney wiadomo­
ści udzielam do czego krótki ich opis przy­

łączam, wktórym głownieysze przynaymnićy o- 
sobliwości mechanizmu, w yłożyć postanowi­

łem; bo zdawało mi się, że tym sposohem, 

powszeęhnieyszy użytek z raoiey pracy wyniknie, 
Dalsze zaś obiaśnienie, przypatrzenie się samym 

modelom, wygodnię zastąpi.—  Poczynam od o- 
pisanią młockarni.

Machina ta, wymłacać yna zboże za pomo­
cą cepów, w ruchu swoim do zwyczaynych nay- 

więcóy zbliźaiacych się, których w modelu iest
8 . - ale liczba ich podług upodobania powię­

kszona bydź nyoże.—  Cztery cepy upadaią razem 
wtedy, kiedy cztery drugie podnoszą się, tym 
więc sposobem uderzają w podsuwaiące się pod 
siebie snopy na przemian. —  Ruch cepów od­

bywa się zapomocą mechanizmu* ile mi wia­
domo, nieznanego dotąd w m echanice.—  G łó ­

wne iego części są dwa koła iedno w drugie 

zabieraiące, z zębami wcale nowego rodzaiu.—- 
Pierwsze koło iest o pionowym walcu, maiące 

na swoim obwodzie powyrzynane lub wsadzo­
ne zęby, do płaszczyzny koła ukośnie położone. 

A le  nie wszystkie zęby w iedoym znayduią się



kierunku: to iest, całe koło na parzyste podzie­
lone iest części, ukośne położenie zębów ie- 

drićy części, iest odwrotne względem ukośno- 
ści zębów drugiey przyległey części, tak, iż 
dotykaiące się końcowe zęby obydwóch części 

czvnią z sobą kąt rozwarty stosownóy liczby 
stopni.—  Kąt ten w modelu wynośi iao. stopni. 
Między zęby ukośnemi tegoż koła, zaczepiają 
walcowate zęby drugiego koła, będące na prze­

dłużeniu iego płaszczyzny które to koło iest 
na walcu horyzontalnie leżącym umocowane.—  

Aby zaczepianie zębów ukośnych pierwsze­

go koła, pomiędzy walcowate zęby drugiego, 
było trafne, trzeba zachować pewną proporcyią 
miedzy odległościami iednych i drugich zębów. 

Jeżeli mamy iuż porobione ukośne zęby w ie- 
dnym kole, wynaydźmy wielkość cięciwy po­
między temi zębami, a ta posłuży nam do wy­
znaczenia odległości zębów w kole drugićm spo­

sobem następuiącyin.—  Wystawmy sobie troykąt 
prostokątny, któremu za bok przyległy kątowi 

prostemu, daymy wielkość cięciwy danćy, a kąt 

ostry przyległy tćy cięciwie niech zawiera licz­
bę stopni równaiaca sie ukośności zębów do 

płaszczyzny pierwszego k o ła ;— wielkość boku 
naprzeciw tego kąta położonego, wyobrażać bę­
dzie odłegłość zębów w drugićm kole, którą na­

zwawszy X ,  wynaydzietny przez następuiąeą



p roporcyią .—  Jak się ma wstawa kąta prostego 

czyli promień, do styczney kąta wyrażającego 
ukośność zębów n.p. 5o ,  tak się ma cięciwa 
pomiędzy zębami ukośnemi do X ; —  bedzie za- 
tćm X  równe iloczynowi ze styczney kąta po­
chyłości zębów przez ich odległość czyli cięci­

w ę łuku na ktorego końcach te zęby są osa­
dzone. —

Skutkiem tego nowego mechanizmu iest, iż 

iednostaynym obrotem czynią się dwa wsteczne 

względem siebie ruchy, tak, że gdy pierwsze 
koło z ukośnemi zębami, w iedqą zawsze o- 

kraca się stronę, koło drugie walcowate zęby 
maiące, a w pierwszym zaczepiaiące, tam i na 
powrot parzystą liczbę obrotów uczyni,- bo gdy 

iedna część ukośnych zębów pierwszego koła, 

swoie działanie na drugióm kole kończy, druga 
część zębów odwrotne położenie co do ukoś- 
ności maiące, wsteczne na drugim kole działa­

nie rozpoczyna. —  Połączenie końcowych zębów 
ukośnych części sobie przyległych w pierwszym 
kole to sprawuie, że zawsze z drugiem kołem 

w zaczepnym zostaie związku.—  W szakże spo­

soby sprawuiącó obroty wsteczne, dotąd w m e­
chanice znane, te maia niedostateczność, że 
między iednym a drugim odwrotnym ruchem, 

moment taki znaydować się musi, w którym 

koło daiące ruch z odbieraiącem g o , bez za



czepnego związku zostaie, zkąd rozmaite prze­
szkody w obrocie wyniknąć mogą. —  Zęby dru­

giego koła z powodu ich walcowatości, innićy 
dotykaią powierszchni zębów ukośnych, przez 

co i tarcie nie iest znaczne.—  Cepy porusza­
ne są przez sznury czyli łańcuszki od obydwóch 
końców walca drugiego kola, do dwóch innych 

walców przyczepione, z tą iednak różnicą, iż 
ieden sznur od walca do walca prosto iest pro­
wadzony, drugi zaś sposobem przekładanym.—  

Na każdym z tych walców, iest przyprawionych 
po cztery lub więcey c e p ó w .—  Klepisko iest 
nieruchom e.—  Pokłady na zboże nad klepi- 

skićm z iedney i drugiey strony są ruchome, 
i mechanizmem takim urządzone, że raz z ie- 
dnóy strony położone snopy pod cepy podsuwą- 

ią się, drugi raz te, które leżą ze strony dru­
g ie y .—  Młócenie może trwać tak długo iak 
się podoba: czyste zatćm i zupełne wymłóce- 
nie zboża, od woli młócącego zależy.—  Słoma 
nie podpada starganiu , a zatem wygodnie pro­

stą słomę na kule i przewiosło mieć można.—  

Przystępuię teraz do opisania Tartaku.
Budowa tey machiny iest nowym sposobem 

urządzona;—  W  niey ruch piły nie wykony­

wa się trybem u zwyczaynych tartaków uży­

wanym, ale za pomocą nowego rodzaiu koła, 

wyżey przy młockarni opisanego.—



Zamiarem zaś było moim w  tóy machinie, 

zyskać na czasie, i działającą siłę w iednostay- 

ney wielkości utrzymać.—  Co do pierwszego; 
T ym  mechanizmem urządzona piła, w obu ru­

chach piłuie drzewo: to iest, i podnosząc się, 
i opadaiąc, a zatym tartak takowy, dwa razy 

więcey narznąć może tarcic w danym czasie, 
aniżeli pospolity tartak, w którym piła opada­
iąc tylko działa. —  Co do drugiego przypadku 

T u  piła nie iest poruszana korbą, która w zwy- 

czaynych tartakach nierówne sprawuie działa­
nie; rama z piłą zostaie w równowadze, a prze­

to czy do góry czy na dół posrępuio, siła z ie- 

dnostaynym zawsze oporem ma do czynienia. 

W ó z e k  nadaiący drzewa pile, posuwa się przez 
dwa drążki, bedace w związku z kołem, które 

ramę z piłą porusza.—  Drążki te, zaczepiają na 
przemian kó łko  zęby ukośne maiące, i tvm 
sposobem wózek z wolna co raz daley na przód 
postępuie.—  Poskończeniu iednego rznięcia, 

chcąc znowu drugie zacząć, trzeba posuwać rę- 
koięścią dźwignię do tego celu przygotowaną, 
co sprawi, że namienione drążki z swego kołka  

Występuią, a inne dwa drążki w drugim podo­

bnym kołku w padające, odwrotnie działaią, 

skąd i wózek bez wstrzymania piły, od niey 
prędszym wtył oddala się ruchemo —  Takim  sa­

mym sposobem, można k łodę na tartak wcią-



gnąc. gdy inna do tego służąca dźwignia prze- 

Su ie się.; przez co wózek na mieyscu bez ża­

dnego ruchu ani na przód ani w tył zostanie, 
a zwyczayny ruch machiny, k łodę do tartaku 

przyciągnie. —

Opisuiąc obie te machiny, nie wspominam 

nic o naturze siły , która do ich poruszenia 

użytą bydź. może; każdy domyśli się, że wszel­
kiego rodzaiu siły, do nich przystosowane bydź 
mogą, czy to siły wiatru, lub płynącey wody 
czy siły muszkułowe zwierząt, czy nakoniec 
siła sprężysta pary w o d n ey.—  Modele do sił 
muszkułowych tylko służą; znaiome zaś są od­

m ia n y ,  ktoreby uczynić wypadało, gdyhy w mie- 
scu tych sił, iakie inne wyźey wspomniano 

wprowadzone b \ ły .—

Pozostaie mi na koniec powiedzieć o ma­
chinie do żęcia zboża.—

Skład tey machiny iest następuiący.—  Za 
przesunięciem rękoięścią iednóy dźwigni, obey- 
muią się dwie garści czyli oddziały zboża, któ­

re podług potrzeby mniey lub więcey ściskane 
bydź m ogą-poczym  za obróceniem korby, sierp 
czyli nóż obusieczny ząbkowaty, robi dwa ra~ 

zem ruchy, ieden liniowy tam i nazad, a dru­

gi obwodowy; i tym sposobem z iednego zaię- 

tego oddziału zboża na drugi przechodząc, żnie 

albo właściwićy mówiąc piłuie zboże. —  W ykre-



ca się za pomocą drążka machina,' która zżę­

te zboże na bok składa.—  Posuwa się machi­

nę dalćy przed sobą, i znowu za obrotem kor­

b y .  sierp w swym powrocie toż samo zdziała. 
W inienem wspomnieć i o tćy dogodności, iż 
za pokręceniem srzuby, machina z sierpem mo­

że bydź podług potrzeby podniesioną alboteż 
zniżoną. —

Mechanizm ten zamyka w  sobie dwa no. 

we sposoby, które w mechanice użytecznem* 
bydź mogą: to iest, dwoiaki ruch sierpa, i  
sposób uformowania czterech niby rąk do za­

jęcia i ściskania k ło só w .—  D woiaki ruch sier-
c

pa tym się dzieie sposobem ;—  sierp iest do 

pionowóy osi tak przyprawiony, że liniowo mo­

że czynić poruszenie ; na tćy że  samćy osi osa­
dzona iest szyba, która ma wolny ruch obw o­

dowy , a na płaszczyźnie szyby znayduią się na­
około podługowate wyrżnięcia ukośne, w ta­
kim położeniu, iż iedno z drugićm czynią z so. 
bą kąt rozwarty.—  Z  sierpa wychodzi sztyft za- 

czepiaiący między wyrżnięcia.—  Obrót korby 

sprawuie, że wspomniona oś z sierpem w ie- 
dną, a szyba w przeciwną obraca się stronę; ztąd 
pochodzi, że w ten sam czas, kiedy sierp przez 

oś w obwodowym prowadzony iest ruchu, sztyft 
ze swoićy s tro n y  w podłngowatych wyrżnięciach* 

tam i nazad suwa się, przez co równie i sierp



ruch liniiowy tam i na powrot czynić musi.—  

Sposób zaymowania i ściskania zboża, nie po- 
trzebuie obiaśnienia : bo z samego modelu ła ­

two zrozumiany bydż m oże.—

Ztego co powiedziałem, można iuż zrozu. 

mieć poruszenia wszystkich części, z których 

wystawione tu modele machin składaią się; mo­

żna obiąć osobliwości mechanizmu, który pod­
nosi lub miarkuie działanie siły i ićy kierunek 
wyznacza, a tern samem można iuż ocenić wy- 
pływaiące z nich korzyści.—  Praca moia dosta­

tecznie wynadgrodzoną będzie, ieżeli choć 

w części odpowie nad/ieiom, które z niey dla 
dobra społeczności'' obiecywałem, ieżeli przy- 

naymniey potrafi wpoić przekonanie, że usi­

łowania tego rodzaiu, nigdy zupełnie daremne 
nie są .—  Użytki z mechaniki nieograniczenie 
rozciągać się mogą; szczęśliwy ten płód dowci­

pu człowieka posiada przywiley, biegiem przy. 
spieszonym postępować.—  Państwo tey nauki 

w miarę panowania które rozciąga, powiększa 

się, i trudno iest naznaczyć zakres iey powodze­
niu i nadziei którą obiecuie.—  Słabość sił fi­
zycznych człowieka dowodzi, że przyrodzenie 

rozkazało, mu siłami umysłu w ięcćy niż siłami 
ciała pracować. —  Dążyć on więc powinien do 

rozszerzenia granic mechaniki; za nią krok 

w krok postępuią bogactwa i potęga państw
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w których iest uprawianą. —  Od silnego to przy­

łożenia się i troskliwóy opieki rządów zależy 
spełnienie życzeń miłośników ludzkości, aby 
naylicznieyszą i naypożytecznieszą klassę oby­
wateli, przywrócić na stopień dostoyności, na 
którym ią samo przyrodzenie postawiło, aby 

zmnieyszyć ićy czynności zwierzęce, i do dzia­
łań ludzkich przysposobić.—  Człowiek powi­

nien tworzyć machiny i niemi kierować, a one 

wyręczać go w  uciążliwóy pracy.—  Narody któ­
re wydoskonaliły przemysł, panuią nad św ia­

tem; te zaś które go zaniedbały, popadły w sła. 

bóść, ciemnotę, ubóstwo, i niew olą.—

R ó żn ica  siły  obecnie d zia ła ią cey  od  si­

ły  udzieloney *

O dróżnić należy w m echanice siłę obecnie 
działaiącą od siły tylko udzieloney: prawa ich có 
do k ierunku  i mocy n ie są ied n ak ie .—•

Jeżeli wystawimy sobie na jednoż ciało dzia- 
łaiące dwie siły: iedną obecną  drugą udzieloną  
w odm iennych k ie runkach , ciało to póydzie 
w k ierunku  posrzednini pom iędzy dwoma tych  
sił kierunkam i. W  ciągu tey d ro g i, ieżeli na­
gle przypuścim y siłę udzieloną  rów ną zero ,
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ciało póvdzie zupełnie w kierunku działania si­

ły  obecney; ieżeli zaś przypuścimy sile obecną  
ró w n i zero, ciało p ó yd zie  p o  przed łu żen iu  osta­
tniego posrzedniego kierunku: to  wypada z praw 

bezwładności.—  Kierunkiem więc sdy obecnie 
działaiącćy iest iey właściwy oddzielny kieru­

nek: kierunkiem siły mlzieloney iest zawsze 
przedłużenie ostatniego posrzeoniego kierunku. 

M e  możemy więc ze ścisłością matematyczną 
powiedzieć, tak iak mówić zwykliśmy, że k ie ­

runek siły rzutu, kiedy ciało idzie po linii krzy- 

wey, iest zawsze po styczney tóy lin ii.—  Jak­

kolwiek w linii krzywćy kierunki odmieniaią 

się w odległościach nieskończenie m ałych, gdy 

iednak zbiór tych odległości stanowi liniią, kie­

runki te maią pewną długość.* są to więc liniie 
lubo liniie nieskończenie m ałe, iednak nigdy 
punktu. Jest zaś różnica między przedłużeniem 

nieskończenie małego kierunku linii krzywćy, 

a styczną teyże linii: pierwsze przecięgnione 
przechodzi przez nieskończenie małą część ob­
wodu linii krzyw ćy, druga dotyka się go tyl­

ko: a kąt, który przedłużenie jednego kierun­
ku czyni z kierunkiem następnym iest dwa ra­

zy większy od kąta któryby z tymże następnym 

kierunkićm uczyniła styczna w punkcie zeyścia 

się dwóch kierunków dotykaiąca się linii krzy­

wey. - M e  dość na tern: z określenia styczney
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wypada, że nie możemy oznaczyć iey kierun­

ku , tylko kiedy kierunki linii krzyw óy z obu 
stron punktu w którym styczna iey się dotyka 
są znane.—  Jsie potrafimy poprowadzić sty- 

czney do linii krzywey w punkcie kończącym też 
liniia, nie znaiąc praw podług jakich taż liniia 
daley przeciągnięta postępowałaby. Jakże więc 

siła rzutu może pędzić ciało w kierunku, którego* 

że tak powiem, znać ieszcze nie może, i który 
żaleząc od następnych dopiero kierunków 
drogi ciała, iest urojonym aż póki te ostatnie 

oznaczonemi nie b ę d ą . . . .
T o  co do kierunku t co się zaś tyczy mo­

cy siły, równie z praw bezwładności wypada, 

że siła  udzielona raz osłnbiorła iuż sama przez 

się wzm ocnić się nie m  c ie ,  fsie możemy iey 
przeto uważać w naturze, tylko albo iednostay- 
ną albo cięgle żmnićyszaiącą się, nigdy zaś 
ciągle powiększającą się, lub też na przemian 

zmnieyszaiącą się i powięksżaiącą; kiedy prze­
ciwnie siłę obecnie działającą, możemy podług 
przewagi sił przeciwnych, Za stateczną lub też 
ciągle albo naprzemian wzmacniającą sie lub sła. 
bnieiącą uważać. —  W  biegu ciała około pewne, 
go srzodka, przyiąć należy ten prosty początek, 

że kiedy ciało idąo po linii krzywey oddala się 
od swego srzodka dążenia, siła pędząca ie ku 

niemu musi ustępować sile nadaiącey temuż



ciału ciągły ruch postępowy, i przeciwnie k ie­
dy ciało w biegu swoim zbliża się do owego 
srzodka, siła pierwsza musi przeważać drugą: 
oczywista wdęc iest, że w punktach w których 

ciało z zbliżaiącego się staie oddalaiącem lub 
przeciwnie* dwie te siły muszą bydź sobie równe. 

W  elipsie dwa są takie punk ta: wobiegu więc 
ciała po elipsie, siły na nie działaiące dwa ra­
zy staią się sobie równe; stosuiąc to do biegu 
p lanet, ponieważ siła dosrzodkowa, która 

tu iest siłą przyciągania, w dwóch punktach ró ­
wności s ił ,  nie może bydż jednakićy m ocy, 
będąc zawsze w stosunku odwrotnym kwadra­
tów odległości, przeto też i siła druga czynią­
ca iey w tych punktach równowagę musi bydź 
także niejednakićy mocy> a zatćm w biegu 

ciała po obwodzie elipsy, mUsi się stawać na 
przemiany raz większą, drugi raz mnieyszą: 
lecz iakże siła takowa mogłaby z raniey- 
Szey stać się kiedy większą gdyby była tylko siłą 
udzieloną  i tylko przedłużenićm siły raz pier- 
wiastkowo na ciało w yw artey.. .  *

Nakoniec> iest ieszcze różnica siły obecnie 
działaiącćy od siły udzieloney w tyin razie 
kiedy siły staią się równe zerOi Siła ocenia, 
się przez prędkość.' miarą zaś prędkości iest 
mnogość z drogi przez czas ś kiedy więc droga 
iest równa zero, prędkość iest żadna i siła ró- 

(Jddzt M A T i FIZi Tom  IL  i Z



wna iest zero, (uważamy tu sile nie jak istotę 
oderwana, lecz iak przyczynę skutku jakim 

iest ruch.) Droga równa zero znaczy spoczy­
nek ciała; spoczynek iest skutkiem niedosta­
tku sił albo ich równowagi; siła udzielona  
równa z e r o , znaczy zawsze niedostatek siły: 

siła obecna  równa zero, znaczy tylko iey ró­

wnowagę. —  S.
— ' ■ ■ ■»

Zibiór fa k tó w  tyczących się odm ian  

stanu cia ł.

Moiem zdaniem każdy wykład Fizyki po 

winienby się składać z dwóch części oddziel 
nych, z których jedna byłaby tylko samym 
zbiorem faktów przez doświadczenia i postrze­
żenia zgromadzonych, ułożonych w dowolnym 
lub systematycznym porządku , druga zaś, p o ­
łączona z rachunkićm, obeymowałaby rozbiór 

tychże faktów , uwagę ich związku z sobą 
j stąd wypadaiące zrównania, wzory i Teor* ie 
ogolne.—  Możnaby nawet w osobnym zupełnie 
traktacie zawrzeć sam zbiór faktów przyrodzo­
nych , a w drugim osobnym samą ich teoryią: 
lub też połączyć oba te traktaty i układ iedne- 

go do układu drugiego zastosować. Liczne 

zaś w takowćm rozporządzeniu nauki upatruię

t



korzyści: zbieraiąc wprzód wszystkie warunki 
zagadnień, a potem dopiero ie rozwiązując * 
nadałoby się naprzód  nauce samóy kształt sy* 

stematj c znieyszy i sposób wykładu bardzióy 
zbliżony do matematycznego. Powtóre, zbiór 

takowy faktów byłby X.iegą podręczną, którey 

każdy pracuiący W naukach przyrodzonych 
m ógłby radzić się w każdey chwili, i nieraz tri* 
dzić się miałby potrzebę: czytanie zaś tako* 
wego zbioru zawsze zaymuiące i nieraz bawią­
ce n a w e t, a przeto powszechnióyszem stać się 
m ogące, obudziłoby może w niejednym z czy­
telników nieznany smak do nauk przyrodzonych.» 
a następnie zamiłowanie nauk ścisłych , t jc li  
pochodni nayczystfzóm światłem goreiącj»] , 
stanowiących najwyższy stopień prawdziwi y 
oświaty, i tyle wpływających na byt nasz b zy  
c z n y ,  na umysłowe udoskonalenie, na same na­

wet obyczaie. Miiam korzyści iakieby z tako* 

Wego rozdziału nauki, w dziele postępowego 

rozwijania władz w uczących się, okazać się m o­
gły; lecz za naycelniej szą ze wszystkich uważa ni 
tę , iż takowe powiązanie z sobą oddzielnych < 
i żgromadzenie porozrzucanych fa k tó w , napro­

wadziłoby może nie jednego do dostrzeżenia 
nowych pomiędzy niemi stosunków, a stąd do 
nowych wniosków, i nowych następnie spos * 
bów Widzenia: Gała albowiem lnoc tw'órcfea»



geniiuszu, odnosi się do odkrywania nowych
pomiędzy rzeczami stosunków, a nieraz przy­
padkowe postawienie obok siebie pewnych fe ­

nom enów, pewnych wyobrażeń, sprowadziło 
odkrycie stosunków między niemi przez długi 
czas nieprzewidywanych.

Nie widzę zaś dotąd żadnego właściwie 
dzieła, któreby podanemu przezemnie na po­

czątku wyobrażeniu odpowiednem było.- pra­
ktyczne bowićm traktaty fizyki dla d zieci, ko­

biet lub am atorów , niezupełnością, drobnością 

sw oią, i samym duchem wykładu nie znaydu- 
ią tu miesca; zaś wszystkie nasze traktaty nau­

kowe, obeymuią wprawdzie mniey więcey zu ­

pełnie fakta i ich teoryie, lecz te tak porozrzu­
cane, tak jedne poprzeplatane drugićmi, iż 
tćm samem uchybiać muszą celu. Nim zaś pil- 

nieysze zgłębienie i potwierdzenie ninieyszych 
uw ag, poda może myśl komu zaięcia się tak 

pożytecznym zbiorem wyłącznym faktów przy­

rodzonych , umieszczam tu takowego rodzaiu 

zbiór faktów' tyczących się odmian stanu ciał; 

nie tak w zamiarze podawania wrzoru, jak raczey 

dla tego, iż przedsięwziąwszy sam bliższe zastano­

wienie się nad tak ważnym w Fizyce przedinio- 
tóm, począłćm od zgromadzenia wszelkich 
jakie tylko zebrać mogłem tyczących się onćgo 

faktów ; zdawało mi się zaś nie bez korzyści
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wypisać tu zbiór takowy zwłaszcza w przedmio­
cie ktorego wykład, w dzisićyszym iego stanie» 

wiele ieszcze do żądania pozostawia.—

A . F akta  ogólne.

i .  Ciała przez odmianę stanu, nie odmieniaią 

swćy natury.—

2. W szystkie ciała ogrzane rozszerzała się, 

oziębione ściskaia.
< c

3. Ciało ogrzane zatem rozrzedzone, za ustą­

pieniem przyczyny ogrzewaiącćy, ściska się zno­
w u .—

4. Rów ne ilości cieplika dwom równym lecz 

różney natury massoni dodane, nie iednakowo 
temperaturę ich podnoszą.—

5. Ciśnienie, gniecenie, uderzanie, tarcie ciał, 

uwalnia z nich zawsze część cieplika.
6. Jedne istoty łącząc się z sobą ogrzewaią się, 

drugie się oziębiają.

7. Między o- a ioo a ciepł. Stustop: ilości cie­

plika w ciele są proporcyionalne stopniom 
iego temperatury na ciepłomierzu okazaney, 

przynaymniey kiedy ciało nie odmienia stanu.

8. Cieplik w ciałach nie rozchodzi się w oka­

mgnieniu, ale w pewnvm przeciągu czasu.

9. Różne ciała różnią maią sposobność do 

przeprowadzania cieplika.



B. Fakta szczeg ó ln e .

a. C ia ła  stałe.

io. Roszerzanie się ciał stałych od ciepła 
iest w ogólności bardzo małe.

u .  Szkło i metalle rozszerzała się od ciepła 
proporcyionalnie prawie do merkuryiuszu.

12. Szkło tem mniey iest rozszerzalne im wię- 
cey ma ołowiu. —

13. O łów  iest nayrozszerzalnieyszy z metallów.

14. Stal hartowana iest bardziej rozszerzalną 
iak niehartowana.

15. Funt żelaza do równego ogrzania się z Fun­

tem antymonu potrzebuie dwa razy tyle cie_ 
plika co ostatni.—

16. Ogrzewaiąc stopniami ieden koniec sztabki 
metallicznóy, temperatura drugiógo końca nie 

podnosi się w tym samym stosunku, ale coraz 
powolniey w miarę ogrzewania się pierwszego 

k o ń c a ,—
17. Srebro i złoto są naybardziey przewodniczę: 

potem m iedź, cjTna i platyna są prawie równe 
sobie: żelazo, i ołów daleko niższe od tamtych: 
szkło, porcellana, ziemia garncarska są mniey 
przewodniczemi od metallów: węgieł i drzewo 

suche ieszcze są gorsze: lecz nio nie przepu­

szcza mniey ciepła, jak istoty złożonó z włókien 

cienkich lub z cząstek stykaiących się z sobą



w małey liczbie punktów, jak iest skóra, weł­
na, jedwab, puch, otręby, i t. p.

b. P r ze jśc ie  c ia ł  stałych na płynne.

18. Stopień ciepła na jaki każde ciało się topi 

iest stateczny.—
ig. Temperatura ciała utrzymuie się stateczną 

przez cały czas iego topnienia.
20. Ciała topiąc się połykaią cieplik.

21. Jlość cieplika pochłonięta przez ciała 
w czasie topnienia, rośnie mniey więcey w sto­
sunku temperatury na jaką topnieią.

22. Lód topiąc się połyka ilość cieplika któ- 

raby równą massę wody płynney na zero pod­
niosła do 76® stustop:

25. Mieszanina dwóch części ołowiu, trzech 

cyny i pięciu bizmutu, topi się na temperaturę 
w ody wrzącey. —

24. Są kwasy i sole które topią śnieg i lód 
w temperaturze zero a nawet niżey, lecz wten­
czas temperatura mieszaniny opada znacznie. —

25. Jeżeli zaś zmieszane istoty, były poprzednio 

oziębionć niżey temperatury jaką wytrzymać mo­
że płyn stąd powstaiący, oziębienie się mie­
szaniny nie będzie mieć miesca.—

c. C ia ła  płynne .

2f .  Cieplik w  ciałach płynnych rozchodzi się 
od cząstki do cząstki, tudzież od dołu do góry
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lecz pierwszy sposób rozchodzenia się iest dale­
ko słabszy od drugiego. —

27. Powiększenie się obiętości alkoholu od 

o~ do 100° stustop: równa się o, 10.54852 iego 

obiętości na zero; powiększenie się obiętości 

wody w tychże granicach i stosunku równe iest

o, 04 661. —
28. W o d a na odmiale iest zawsze zimniejsza 

jak na głębi w równey odległości od powierszclmi; 
różnica tern iest większą im mielizna bliżey 
podchodzi ku powierszchni wody. —

29. W  oda na odmiale przyległym brzógom iest 
ciepleyszą jak na odleglóyszym. —

5o. Dno wszystkich iezior szwaycarskicli zasi­

lanych przez śniegi topnieiące, utrzymuie się 
statecznie w temperaturze 4“ stustop:

3 i. Ciepło wody zmnieysza się w miaręiak 
zstępuiemy w głąb morza.—-

32. Zmieszawszy funt wody 'temperatury 34a z 

funtem merkuryiuszu temperatury zero , tempe­
ratura mieszaniny iest 33°.

33- Zmieszawszy funt wody temperatury zero, 

z funtem wody temperatury 6 2 -,  temperatura 

mieszaniny będzie 3 i a .

d . P r z e jś c ie  c ia ł p łynnych na lotne.

33, Ciała płynne połykaią cieplik zamieniaiąc 
się w pary: stąd temperatura ciała utrzymuie
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sie stateczną przez cały czas ićgo parowania.—

3y. Trudność ulotnienia płynów rośnie z ich 

gęstością.
54. Płyny nayprędzćy ulatniające się są te k tó ­

rych parowanie naywieksze sprawuie oziębienie.

3t>. Wszystkić płyny w atmosferze wolney, for- 
muią pary na 1 ażdy stopień temperatury, tern 
obfitsze im temperatura wyższa.

3y. ISa każdą temperaturę nie może się ufor­

mować tylko oznaczona ilość pary w daney 
przestrzóni.

58. Jiość parowania różnych płynów, na ró­

wne okoliczności, iest proporcyionalną stopnio­

wi sprężystości ich par.
69. Temperatura płynu wrzącego iest przy po­

wierzchni zupełnie taka iak pary z nićgo wy- 

chodzącey. —
40. Kiedy płyn iaki wre pod pewnćm ciśnie­

niem powietrzokręgu , sprężystość iego przy po- 
wierszchni, a zatem i sprężystość pary iego, ró­
wna się wtenczas ciśnieniu powietrzokręgu na 

iego powićrszchnią.—

41. Parowanie dzieie się natychmiast w czczości, 
a powoli w powietrzu lub gazach, i tćm powol- 

niey im te są bardzićy iuż obciążone parami.—

42. Maximum pary wznoszącey się w daney 

przestrzeni, iest iednakie na iedną temperatu­

rę ,  tak w czczości jak w powietrzu.—
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43. W o d a  podczas wrćnia iest trochę ciepley- 
szą na dnie jak na powierszchni.

44* W oda pod dzwonem pow ietrzociągu wre 
na 20 lub 3o stopni.

45. W oda przez zagotow anie u trącą gazy w 
sobie zam knięte.

46. W oda oczyszczona z pow ietrza, może w 
czczości wytrzymać ciepło w ody wrzącćy bez 
zagotow ania się; toż alkohol.

47. Na jednoż ciśnienie pow ietrzokregu, kiedy 
woda wre na ioo£, alkohol w re na 8 i a , e ter na 
5c)a , a m erkuryiusz na 54ga .

48. W oda m aiąca w sobie rospuszczony potaż 
lub so d ę , wre w tem peraturze wyższćy niż wo­
da czysta : podobnie wszystkie roztwory solne. —

4g. Parow anie wody iest naypowolnieysze w 
pow ietrzu spokoynem , nayprędsze w poruszo- 
netn.—

50. Para w odna zawieszona w pow ietrzu nie 
wpływa na ilość parow ania innych  płynów. —

51. Parow anie lodu trwa przez wiele ieszcze 
stopni niżey punktu m arznienia.

5a. Ciała napoione w odą, zaniesione do w y­
ższych warstw  pow ietrzokręgu, wysychaią tam  
natychm iast.

53. W  m iarę parow ania w ody reszta pozosta- 
iąca oziębia się: tern więcey, im  parow anie m o­
cniejsze. —



54- W oda zamieniająca się w parę, pochłania 
ilość cieplika, któraby równą massę wody nie 
paruiącą podniosła od zero do 56j~  stusto: —

55 .W  naczyniu szklannem woda wre na 
io i° ,  232 , w metalicznem na iooa stustopj,

56. Zagotowawszy wodę w naczyniu szklan- 
nćrn odstawmy ią , po kilku sekundach wrzuć­
my szczyptę opiłków żelaznych, woda natych­
miast znowu wreć zacznie.—

e. C ia ła  lotne.

57. W  ciałach lotnych cieplik rozchodzi się 

od dołu do g ó ry .—

58. Na iedną temperaturę, siła sprężystości 

gazu iest w stosunku odwrotnym ohiętości jaką 
zaymuie. —

5g. W  daney przestrzeni powiększaiąc ilość 
g a z u , powiększa się oraz iego sprężystość. —

60. Siły sprężystości gazów suchych w tempe­
raturze wody wrzącey i lodu topniejącego, są jak 
1, 375: 1.

6 1. Wszystkie gazy wr równćy temperaturze 

i pod jednakiem ciśnienićm rozszerzaią się

o równa ilość. —<•

62. Wielkość rozszerzenia każdego gazu od

oa do ioo a iest o, 3y5 obietości jaką miał na 
zero----

63. Prawo rozszerzania się gazów służy oraz 

parom.—

Biblioteka 
U.M C  S.



64- Uciskaiąc parę sprężystość iey nie po­

większa się, lecz część iey przechodzi do stanu 
płynnćgo. —

65. W  danćy przestrzeni powiększaiąc ilość 
płynu nieulotnionego, ciśnienie pary nie od­
mienia się. —

66. Ma iedną temperaturę sprężystość pary 

iest stateczną, jakakolwiek będzie obiętość, 
dopóki iest co płynu do ulatniania sie.

67. Siły sprężystości pary wodney w tempera­
turze wody wrzącey i lodu topnieiącćgo są jak 

x6o: 1.

68. Odmiana mocy sprężystości pary na tęż 
samą liczbę n stopni ciepłomierza, iest zupełnie 
jednaka dla wszystkich płynów poczynaiąc od 

temperatury w którćy siły sprężystości są ied- 
nakie. —  n.p. Kiedy sprężystość pary wodney 

na io o a i pary eteru na 3ę>a iest iednaka, bę­

dzie też iednaka na goa dla pierwszćy, a na 

29s  dla drugióy.—

6g. Para każda na każdy stopień temperatury 

ma stałe maximum swey gęstości.—
70. Jm temparatura niższa tćm odpowiedna iey 

sprężystość pary iest słabsza.

71. Dopóki para nie dosięgła całkowitćy swćy 

sprężystości, może zgęszczać się podług tych 
samych praw co gazy.—



72. Para zrodzona przez parowanie niczéirt 

sienie  różni od zrodzonéy przez zagotowanie.—
73. Siła sprężystości mieszanin gazów między 

sobą, lub gazów z parami (kiedy obietość 

mieszaniny iest równa obiętości każdego w szcze­
gólności gazu) równa się summie wszystkich 

sprężystości.
74. Obiętości gazów suchych i ich mieszanin, 

na inné równe okoliczności, są w stosunku 
ciężarów naciskaiacvch.

1  c

75. Przez uciskanie powietrza wydobywa się 
cieplik, przez rozrzedzenie sprawuie się zim­
no. —

76. Jm zgęszczenie powietrza dzieie się pre- 
dzéy, tern więcey wydobywa się zniégo cieplika*

77. Uciskaiąc powietrze z niezmierną szybko­

ścią, wydobywa się nawet niekiedy światło za- 
palaiąoe ciała palne.—

78. Ciężkość powietrza na inne okoliczności 
równe ma się do ciężkości pary wodnéy 

jak 16: 10.
79. Ciężar powietrza czystego ma się do cię­

żaru powietrza parą wodną napelnionégo, 

Jak y65: 761.
80. Para wodna mieszaiąc się, z powietrzem 

dołącza swą sprężystość do sprężystości powie­

trza.—
81. Jlość pary wodnéy jaką powietrze zamy-



l a ć  może, powiększa się w miarę ićgo ogrza­
nia.

82. W oda w stanie pary zaymuie obiętość 1600 
razy większą jak wstanie płynnym.—

83. Sprężystość pary lodu iest taka jak pary 

wodnéy w téy samey temperaturze.
84- Ka równą siłę sprężystości i temperatury, 

para eteru siarczanégo iest daleko cięższą od pary 

w odnéy, gdy przeciwnie eter lżeyszy iest od wo­
d y .—

85. Para alkoholu iest cięższa od pary w o ­
d n éy, a lzéysza od pary eteru.

86. Ciężary par powstających z mieszaniu wo­

dy i alkoholu, są zupełnie takie jak gdyby pa­
ry formowały się osobno.—

87. Para roztworów alkalicznych i solnych na 

inné okoliczności równe, iest daleko mniéy 
sprężysta jak para wody czystéy, lubo co do 
natury nie różni się od téy ostatniéy, nie za- 

mykaiąc w sobie naymnieyszéy cząstki alkali- 

Cznéy lub solnéy.—
88. Kawałek sody wrzucony do wody czystéy 

zmniéysza sprężystość pary iuż nad nią wprzód 

uformowanéy: lubo naydrobniéysza cząstka so­
dy do pary nie przeszła.—

89. Pary eteru, alkoholu, kamfory, i .t .p . nie 

działaią bynaymniéy na wilgociomierz włosowy, 
lecz sama tylko para wodna.



f .  P r z e jś c ie  c ia ł lotnych na płynne.

90. Pary przechodzące na stan płynny wra­

ca iąc całkow icie cieplik który były pochłonęły 

przyim uiąc stan lotn y.—

91 .Gazy przez żadne znane oziębienie do sta­

nu płynnćgo przywieść się nie daią.

92. W m ieszanie gazu pom iędzy cząstki pary, 
opaźnia łączenie się ich w krople skutkićm ciś­
nienia zewnętrznćgo.

g. Przeyście c ia ł  p łyn n ych  na stałe.

g 3. Płyny przechodząc do stanu stałćgo uw al­
niała całą ilość cieplika jaką były połknęły przy­

bierając stan płynny.—

94. Temperaura massy płynu oziębiaiącćgo się 
nie iest iednaka na dnie jak tprzy powićrsz- 
chni---

g5. Są płyny które przechodząc na stan stały 
powiększaią obiętość; są takie które zaczynaią 

rozszerzać się przed doyściem do punktu zinar- 
znienia: są nakoniec takie k tó re  ciągle ozie- 
biaiac sie ściskała s ie .—

c  «. c c

96. Maximum zgęszczenia w ody iest na
2 0, y56 R.

97. Żelazo stopione, bizm ut, antymon, siarka, 
powiększaią swą obiętość ścmaiąc się.

98 .O leie , żyw e srebro, alkohol ściskają się 

marznąc. -  -



gg. Mieszanina równych części alkoholu i wo­
dy nie ma maximum zgeszczenia.—

100. Mieszanina iedney części alkoholu a trzech 

wody ma maximum zgeszczenia na o'1, 533 Re.

101. W  temperaturach mało oddalonych od 
maximum zgeszczenia płynu, równe podniesienie 
lub zniżenie temperatury sprawuie równe po. 
wiekszenie obietości.—c c

102. W oda powoli oziębiana, może wvtrzym ac 

temperature o wiele niższą od zera bez zmar- 
znienia. —

103. Lecz naymnievszy kryształ lodu v rzuco­

ny wtenczas do niey lub proste wstrząśniecie 
udzielone iey cząstkom , determinuie natych­

miast iey ścinanie się a ciepłom ierz nagle pod­

nosi sie na zero.c
104. W strząśnienie udzielone ogólnie całey 

massie nie czyni żadnego skutku-
105. Pokryw szy wodę małą warstwą oleiu 

oziębienie iey bez zmarznienia ieszcze daley 
zayść może.

106. W  miarę zaś oziębiania się, woda obię- 
tość sw oię c o ra z . bardziey pow iększa.—

107. W oda oczyszczona z powietrza lub nie 
stykaiąca się z powietrzem , może mocniey ozię­

bić się bez zmarznienia niż woda Z powietrzem.

108. Oliwa może równie jak woda oziębić się
bez



bez skrzepnienia na stopień niższy od idy pun­
ktu marznienia.

109. Istoty rozpuszczony w wodzie odm ie­

niają stopień iey marznienia i pospolicie go 
zniżaią. —

D aleki iestem od twierdzenia aby zbiór fa­
któw  który tu wypisałeirl m iał bydź w przed­
m iocie swoim iak należy zupełnym: aby bowieni 
był takim , pótrzebaby dla złożenia go przey- 

rźeć wszystkie niemal tyczące Się tey materyi 
dzieła > gdy tymczasem ja ńa to samego tylko’ 

prawie lubo wprawdzie dość obszernego Trd- 
ktatu f  izyki P. Biot użyłem;

LeCz taki iak iest, zbiór teti nie może ńiedaidź 

wyobrażenia korzyści zbiorów  talkowego rodźa- 

iu —  które wszystkie irudno prawie aby ód razii 
żupełnie dókładnem i i porżądnemi bydź mogły: 
lecz łattóriey iuż byłoby pótćm stópiiidmi ie ii- 

źupełniać i urządzać.—

R ozbiór Chem iczny CzerWćd i iegó p ier­
wiastku fa rb iiin ceg ó; prżez PP; Pfełletier 

i  ( !avem ó u . —  (*)
(rzecz czytana vjr Instytucie Frarićuzkim d. zó. Kwi fet: i gig)

1. Badanid tego rodżaiu Czynione były natł 

gatunkiem Czerwca żwanynt: bbbbus babti; —  i)

i) W tomie I. Oddziału Mat: Fi*: ĆWiczeń Nśtikowycli na itff 
2 3 5 . wypisaliśmy tśeśc wypadków badań Chemicinych' c z ^ d l ł j -

O D D Z : M A  T: F 1Ś : T O M  II; i 3



I. R ozkład przez E ter Siarczany.

2. E ter siarczany nalewany na Czerw iec po- 
kilkakrotnie, dopóki nan w temperaturze sw e­
go wrenia działać nie przestał, dał po wyparo­

waniu istotę tłustą  koloru żółtozłotego.—

3 . Mniey z wody oczyszczony dał też istotę 

koloru ciemnieyszego.

II. R ozkład przez wyskok winny.

4. W  temperaturze 4o9, wyskok winny nale­
wany dopóki działać nie przestał na Czerw iec 
iuż poprzednio wyczerpany przez Eter, dał po 

zlaniu przez dobrowolne parowanie, piękne czer­
wone kryształy rospuszczaiące się w wodzie.

5. K ryształy te , w mocnym wyskoku w in­

nym rospuściły się znowu na zimno, zostawu- 

iac istotę brunatna zwierzęca.
I- C c c c

6. D o rostworu dodana równa użytemu w y­

skokow i ilość eteru siarczanego, zmąciła m ie­
szaninę; ta iednak w kilka dni wyjaśniła się 
znowu, daiąc na dnie naczynia pięknyjszkarla- 
tny osad, który Autorow ie rozbioru za pierw ia­
stek farbuiący  czerwca w stanie czystym uwa- 
żaia.—

c

ę. Powtarzanć dodawanie eteru do płynu cią­

gle zlewanćgo, oddzielało coraz nowe ilości pier-

nych u nas nad Czerwcem naszym i iego pierwiastkie'm farbu-
iącym: umieszczamy tu treść wypadków podobnych badań
nad innym rodzaiem Czerwca we Francyi przedsięwziętych.



wiastku FarbuiącegO aż do ostatniego Wyczer­
pan ia .—

ÎÏI. R ozkład przeż wodę.

8. Po wyczerpaniu przez eter i w yskok, C zer­

w iec zagotowany z wodą, dał ieszcze wywar 
koloru czerwono - karm azynowego, —

9. Po pewnéy zaś liczbie wywnrzeń, pozosta­
ła wreszcie istota brunatna galaretowa ta, taka 

zupełnie jaka pod na 5. z rostworu pozostała.—

IV. P op io ły  Cżer w ca.

to. Popioły spalonego GzerWCâ WÿnoSilÿ 
ï | ô czerwca użytego.

11. Rozbiór okazał ie złożOnemi ż forfotanu 
i węglanu wapna, Z małey ilości siarczanu i wo- 
dosolanu potażu> i z trochę Węglami pdtażu.

V . W ypadek Rozbioru.

12. Podług powyższych doświadczeń Czerw iec 

składa się:
t  p ierw iastku farbüiacégo,

b . z istoty zwiérzecéy szczégôlnéy<
c. z istoty tłusteyj

d. z pięciu soli,

VI. W łasności pierwiastku fürbuiacè- 

go Czerwca.

13. K oloru  jies t śwdetno - purpurow ego j ińa
postać ziarnisty przylega dó naczyń: n ié  odm ie-

i  j *



iga

nia się w powietrzu: topi się na 5o* stustop; 

w  wyższem cieple wzdyma się i roskłada, daiąo 

gaz wodorodny węglisty, wiele oleju i mała ilość 
w ody bardzo lekko kwaśney: nie znaleziono w 
nim śladu am oniiaku.—

i 4- W  wodzie łatw o się rospuszcza: drobna 
cząstka pierwiastku wystarcza na udzielenie 

znaczney massie wody wyraźnego koloru: ros- 

tw or parowany bierze postać syropu lecz nie 

daie krvształów.
15. Rospuszcza się w wyskoku, lecz tern sła- 

biey im ten mniey ma w ody; w etera ch , ’ole­

ja ch  stałych i  lotnych nie rospuszcza się. —
16. Kw asy , nie wyłączaiąc roślinnych i zw ie­

rzęcych rospuszczaią go tyle tylko, ile rnaią w 

sobie w odę: kwas octow y celuie w tey mierze: 

nie osadzaią go żadne, k iedy iest czysty, osa- 
dzaią wszystkie kiedy iest złączony z istotą 

zwierzęcą: wszystkie nadto kolor iego żarnie - 

niaią na żółty.-—
17. Chloryna i sod  sprawuią tenże skutek, 

lecz  gw ałtow nićy, zwłaszcza pierwsza.—

ib. A lh a li )so\ov iego rostworu zbliżaią do 

fiio letow ćgo, za nasyceniem alkali, kolor da­
wny pow raca, za powiększeniem zaś czynności 
iego przez ogrzanie lub przeciąg czasu, kolor 

fiioletow y przechodzi na czerwony a potem na 

ż ó łty .—



ig . W a p n o , bary t a , stroncyiana, odmie-

niaią kolor podobnie jak alkali, pierwsze nadto 

formuie osad* —

20. Glinka  zabiera wszystek pietwiastek far­

bujący z rostworu i g o  w wodzie lub wyskoku: 

powstaie stąd w temperaturze atmosfery pię­

kna czerw ona la k a , lecz któróy kolor zbliża 

się tóm bardziey do fiioletowego, im tempera­

tura rostworu iest wyższa. Skutek tón iest 

wyraźnieyszy w rostworze wodnym , prędszy za 

po p rzed n im  dodaniem kilku kropel kw asu, 

bardzo powolny za p o p rzed n im  d o d a n im  al­

k a li, żaden, za po p rzed n im  dodaniem wodo- 

solanu nadkwaszonego- cyn y .—

21. O ccian ołow iu, podsaletran i  saletran 

żywego srebra , wodosolan cyny i  siarczan wa­
pna  oddzielają osady z rostworów pierwiastka 

farbuiącógo i odmieniaią kolor.

22. Sole z ło ta , sole ołow iane  rospuszczalnó 

(wyjąwszy occian), sole miedziane, i żelazne, wo­

dosolan nadkwaszony cyny, sole wapienne (oprócz 

siarczanu wapna) bary tyczne i  stron cyianowć do­
skonale nasycone, sole glinkowe i alkaliczne, od­

mieniaią kolor rostworów pierwiastku farbuią- 

cego lecz nie daią osadu.—

23- Sa/etran srebra , nadsolnik żyw ig o  sre­
bra, nie sprawuią żadnóy odm iany.—



VU. Sklacl chemiczny pierwiastku Jarhuiąećgo.
24. Mieszanina jednéy części pierwiastku lar  ̂

buiącćgo czystego, ze 100 częściami niedokwa- 
su miedzi brunatnego, dała przez dystyllacyią 

gaz składaiący się z 98 części kwasu węgłowego 

i  2 wodorodu: powtarzane kilkokrotnie doświad­
czenie nigdy nie dało dostrzégalnéy ilości gazu 

saletrorodnégo. —

n5. Z porównania tych wypadków z otrzy* 
rnanemi przez dystyllacyią gołym ogniem , wno­
szą Autorowie, że istota ta składa sie z kwaso- 
rodu, wodorodu i węglika; że wodoród w niéy 

przeważa, a saletrorod się nie znayduie.—

26, Nakoniec z porównania pierwiastku far- 

buiącćgo z  innćmi pierwiastkami tak roslinnémi 

jak zwiórzęcómi, uznaią go bydź pierwiastkiem 

oddzielnym , właściwe cechy m aiącym , nadaiąo 

niu osobne, nazwisko karminy (carminé) ponie­

waż iest zasadą istoty znanéy w handlu pod 

nazwiskiem  karminu  (carm in).—

Obszérniéyszy wykład powyższych wypad­

k ó w , niem niej badania nad własnościam i isto­

ty zwierzęcey i istoty tłustey czerw ca , wreszcie 
uwagi względem użycia ićgo w farbierstw ie, 
znaleść można w Dzienniku: A nnales de Chym ie 

et de Physique* . Tom e V U I . p. a5o et les sur, 

Z którego i ninieyszy zrobiliśm y w y ią te k ,—



Czynność so li kuchenney na inne sole  

w rostworach.
(fakta)

i. D o rostworu iuż nasyconego saletranu po. 
tażu (saletry) dodawszy so/niku sodu (soli ku.

chenneyj nowa w tym rostworze ilość saletra­

nu rospuścić się będzie mogła. 5 6
2. Solnik sodu osadza z rostworów:

siarczan sody, a ciepło podnosi się 0 11, i 5 stustop.
Siarczan potażu; 0,62.

Siar czan am oniiaku; - - 10,00.
Siarczan m agnezyi; 3,7.3.

Saletran sody; - - 5,60 .

Saletran m agnezyi; 0, 3o.

Solnik potassu; 6, i 5.

W odosolan am oniiaku; 5 , 00.

Solnik barytuf 1 1 Lrt

5. Solnik sodu nie osadza z |ich rostw orów ; 

Siarczanu wapna; a ciepłom ierz zniża się o, 20. 
Siarczanu glinki; - 1, 4o.

Saletranu baryty; - - - - 1, 90.

Saletranu potażu; ciepłom ierz nie odmienia sie.
4. Solnih sodu nie rospuszcza się w rostwo­

rach saletranu wapna i solniku wapnianu._

5. Solnik sodu rospuszcza się łatw iey niż w 
w odzie dystyllowaney w rostworach siarczanu 

glinki i siarczanu wapna,

6. W  żadnym przypadku solnik sodu nie osa-



dza wszystkiéy soli z rostw oru do którego iest 
dodany. —-

Pierwsze z tych postrzeżeń iest P. Lćmóry  

syp a , (Mémoires del’ Academ ie des sceinces pour 

^716. et 1727) reszta P. Vauquelin  (Annales 
çle Chim ie XIII. 86;) następuiącć zaś są, P. Long- 
ęhamp (Annales de Chim ie et de physique 
T . IX . p. 10).

7. W  temperaturze i8a stustop: rostw ór na­
sycony saletry ma ciężkość gatunkową 1, i 5 i 

i składa się z:

Utrzym uiąc zawsze iednostayną temperaturę, 

jeżeli do tego rostworu doda się soli kuchen­

n y  :
gran 5, rospuści się znowu saletry gran o, 746. 

-—  10, —  —  —  —  —  i, 267̂

—  26 85 —  —  —  —  3,220.
9,sta tnie iest m axim um  ilości soli kuchenney, ja­
ką ną temperaturę i82 stustop. roztwór ciągle na­
sycany saletranu potażu rozpuścić może. I V  tem ­
peraturze  w ięc i8a , soinik sodu powiększa roz­
puszczalność saletranu potażu  o 3, 22 na 2 ą, 63 
to iest uńęcey trochę ja k  o część siódmą.

W od y
Saletry

gran



8. W  temperaturze 4a stup: 6r, 74 gran w o­
dy nie mogą rozpuścić jak 9, 83 gran saletry: a 
w teyże temperaturze roztwór nasycony saletry 
i soli kuchenney składa się z:

W o d y  —  61, 74 )
Saletry —  16,06 > 100 gran
Soli kuchenney 22,20 \

W temperaturze więc 4a solnik soclu podnosi roz­
puszczalność sale tranu potażu o 6 , a3 na 9, 83, 
to iest znacznie o w ięcej iak o połow ę.

O  odm ianach tem peratury na jedn em że  

m iescu w różnych głębokościach i różnych  

porach roku.

P. Ferguson, w ogrodzie swoim w Szkocyi w 
Abbotshall pod 56° io,szerokości północney po­
łożonym a około 5o. stóp wyniesionym nad po- 
wierszchnią morza, czynił doświadczenia z czter- 

ma ciepłom ierzami w głębokości jednóy, dw óch, 
czte rech i ośmiu stóp wziemi zakopanómi, asrze- 

dnie wypadki postrzeżeń iego przez dwa lata 

1816 i 1817 ciągle czynionych, wystawione są w 
następuiącćy tablicy urządzoney podług podziała 

stustopniow ego.—  Szkoda tylko, ż e P . Fergu­
son nie dołączył wypadków podobnych postrze­

żeń z ciepłom ierzem przy powierszchni ziemi 

czynionych.





zaś m axim a  i m inim a  teperatury przez to ró- 
żn-j ciepłom ierze oznaczone, wypadły następu- 
iace i w następujących czasach:—-
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Z  tych tablic szczególnych, które iednak sto­
sunkami obiętych wsobie wypadków, mogą wy­

stawiać obraz ogólny wszelkich obserwacyy te ­

go rodzaiu a okazuie się:
i°  że odmiany temperatury są coraz irtniey- 

szemi z postepćm głębokości: m inim a  przypa- 

daią coraz wyżey, m axim a  coraz niżey, a o d le­

głości tvch dw óch granic od siebie są coraz 
mnieyszemi. —-

a° że temperatura gruntu tćm poźnióy do­
chodzi swego m axim um  i  m inim um , im w ię ­
ksza iest głębokość. —

5° że w zimie temperatura gruntu tem iest
•wyższa im głębokość większa ; przeciwnie w 
lecie. —

4° ogólnie zaś temperatura srzednia  tem iest 

wyższą im głębokość w iększa.—
Wszystkie te wypadki sąiawnym dowodem 

i skutkiem zbyt słabey ogólnie sposobności mass 
ziemnych do przeprowadzenia cieplika; lecz po­
strzeżenia szczćgólne tego rodzaiu na rozmai­
tych miescach dokonane, okazałyby różne mo- 
dyfika ye takowey sposobności przez wzgląd na 
położenie geograficzne miesca, wyniosłość nad 
powierszchnią morza, rodzay gruntu i miescowó 
okoliczności. —
a ) W  toku ryba. i następnych, czynione byty ciągle przez lat 

41 f  2 niedaleko Zurich w Szwaycaryi przez P. Ott postrzeże 
ńia »'’go rodzaiu, których wypadki podobne'mi są bardzo do- 
otr iym ai.ycb piztz P. Ferguson. — ,



Uwaga w zględem  przybyw ania i  ubywa­

n ia  cieplika w m achinie zwierzęcey.

Autor szacownego dzieła: Teoryi ieste^tw or­
ganicznych, w T om ie 2. 35g, m ówiąc o pro-
cessach ogrzewającym  i oziębiającym  w m achi­

nie zw ierzęcey, wyraża się następnie: —

» A  ponieważ doświadczenie pokaźnie, iż cie- 
» pło zw ierzęce, przynaymniey w stanie zdro- 
» w ia, iest statecznie to samoj w ięc z dwoia- 

» kiógo musi bydź uważanó względu, to iest: 
» raz iako wydobywające się czyli rodzące, dru- 

»> gi raz, iako w tym samym stosunku połykane 
» i niknące. Gdyż tylko zupełna równość tych 
j> dwóch processów może utrzym ać jednostay- 
» ność temperatury, n —

Pozwalam sobie zrobić uwagę, że Autor za­

kładając tu iednostayność temperatury na ró ­

wności dwóch przeciwnych sobie processów , 

nie miał bynaymniey względu na powiększanie 
się massy ciała zwićrzęcćgo przez wzrost; albo­

wiem aby temperatura ciała jakiego przy po­

większeniu się ićgo obiętości, pozostała jedno- 
stayną, potrzeba koniecznie aby ilość w niem 

cieplika wolnego powiększyła się w tymże sto­

sunku, co nie m ogłoby mieć miesca gdyby za­

chodziła ciągła równość processów ogrzewają­

cego i oziębiającego: —-



G dy więc massa ogólna ciała ludzkiógo W 

w ieku doyrzałyin iest piec może sześć razy wię­
ksza niż w wieku niem ow lęcym , temperatura 
w ięc tegoż ciała, w obu tych iego epokach nie 

mogłaby bydź iednostayną, przy ciągłey ró w ­

ności rzeczonych processów: owszćm w miarę 
powiększania się massy ciała zriiżaćby się w tym 

razie pow inna, i w wieku doyrzałyin byłaby 

pięć lub sześć razy niższą niż w wieku niemo­
wlęcym . Co gdy tak nie iest, gdy owszćm do­
świadczenie pokaźnie, iż ciepło zwierzęce, przy- 
naym niey w sianie zdrowia, iest statecznie to 

sam o , zaś na jednakowy stopień temperatury, 
ilości cieplika wolnego są w stosunku mass, 

wypada oczyw iście, że ilość cieplika wolnego, 

przebywaiąca wr zwierzęciu w wieku doyrzałyin, 

musi bydź cztery, pię'ć, sześć, i t. d. razy w ię­

kszą od znayduiącey się w niem w w ieku niemo­

wlęcym , co nie może nastąpić tylko skutkiem 
przewagi w niem processu ogrzewaiącego nad 

oziębiaiącym. —

Przynaymnićy więc aż do tey chwili, wr któ- 

rey zwderzę ostatniego kresu pełności ciała swego 
dosięga, przypuścić w nićm należy ciągłą, acz ma­
ło znaczną takową przew agę, która zawsze ści­

śle proporcyionalną do ilości przybywaiącćy mas­
sy bydź pow inna, ieżeli temperatura ciała zw ie­

rzęcego ma statecznie bydź iednostayną. —



Co tu powiedziałem  o prooessach ogrzew a­

jącym i oziębiaiącym w machinie zw ierzęcćy, 
pow iedzieć równie można i o processach w yro­

bienia i rozrobienia organicznego, których te- 
oryią wykłada Autor w Tom ie i .  swoiego dzie­

ła : ile że sam w T eoryi sw oiéy, równość ie- 
dnych na równości drugich zdaie się zakładać, 
m ówiąc ( § .36i.) że»  ciepło tworzące się p iztz  
» process wyrobienia, musi bydź niszczone przez 
» process rozrobienia» równy, podług niego, 

pierwszemu processowi.
Jakoż w §§. 5g, 64* 67. T . I. mówi wyra­

źnie o takowey ciągłey równości dwóch pro- 
cessów wyrobienia i rozrobienia organicznego; 

która iednakże gdyby istotnie zachodziła, wzrost 

machiny organiczney nie mógłby mieć miesca. 
Teoryia w ięc takow a, z względu na ów prosty 
fenom en wzrastania wszystkich jestestw orga­

nicznych, potrzebuie pewnego zmodyfikowania.

W ia d o m o ś ć  o d z ia ła c z a c h  C h e m ic z n y c h  

(R é a c tifs  c h im iq u e s );  p r z e z  P. A c c u m .

D aym y że kropla kwasu wodosolnego, spu­
szczona na minerał lub na inna jakakolw iek

i c
iętotę, którey natury chem iczney nieznamy, spra- 
wuie burzenie się, wnosimy stąd że minerał iest 

węglanem; ieżeli kropla tegoż kwasu sprawuie 

osad za dodaniem do roztworu tegoż minerału



w kwasie saletrow ym , wnosimy że minerał za­

m yka srebro lub ołów. D aym y że się oba te 
m etalle znayduię, dla oddzielenia ich, dość bę­

dzie wlać na osad, kilka kropel amoniiaku płyn­
nego; istota ta rospuści srebro, a ołów  zostanie. 
G dyby była miedź w mieszaninie, tenże amo- 
niiak okaże kolor błękitny mniey lub w ięcey 
natężony; ieżeli zaś było żelazo płyn przeydzie 
do koloru ciemnobrunatnego a nawet czarnego^

Boy łowi należy się pierwsza myśl użycia 
działaczów chem icznych za skazówki w rozbio­

rach. W iedziano dawno przed nim , że fiiałki 

stawały się czerwonemi od kwasu siarczanegOi 
soku limonowego i octu, lecz on pierwszy rOŚ- 

ciagnął tę własność do wszystkich kwasów: ort 
te ż  pokazał że alkali zamieniaią kolóry niebie­
skie roślinne na zielone, że anroniiak rodzi p ię­
kny błękitny kolor w rostworach miedzi; że k o ­

lor róż czerwonych niszczy się przez podkwasj 
a odżywia przez kwas siarczany; że inftizyia czer­
w ona brezylii staie się żółta od kwaśów, zaś 
alkali wracaia iey pierwszy kolor; znał też w Ja­

sność wodosolanu srebra czernienia w świetle 
dziennem , oraz że wszystkie siarczany farbuia 
czarno większą część nietallów i ich rostworów; 
i t. d. —

W kró tce  potem około roku i 665. D om i­

nik D uclos użył infuzyi galasu, siarczanu żela­
za



ao5
za, i tynktury Słonecznika za działa czó w

chem icznych wswoim rozbiorze niektórych w ód 
mineralnych we Francyi. Postrzegł t< ż kolor zld- 
ta iaki -nadawały srebru wody siarczyste.—

Boyle w t683. rościągnął swoie wykazy dzia 
łaczów  chem icznych, i zalecił nadewszystko 
sw óy lic/uor fu m a n s  (wodosiarczyk amoniiaku) 
jako bardzo przydatny w rozbiorze wód m ine­
ra ln y ch .—

W  1726 BoulduC przyłączył alkohol: lecz 
prace nadewszystko chem ików naszych czasów 

pow iększyły i można pow iedzieć uzupełniły te 

listę. —
Pom iędzy doświadczeniami wskazanemi przez 

P. Accum  dla ustanowienia stopnia czułości nie­
których  działaczów  na przytomność danego pier­

w iastku , uderza nas to w którem  okazuie, że pa* 
pier napuszczony tynkturę słonecziPka, może 
obiaw ić przytomność iednego grana kw asu śiar- 

czanego rozwiedzionego w 3865gy. granach, czjt- 

li 5o j  kw artach wody cżystey.—
P. Accum  zcleca infuzyiąliścia kapusty fcżer- 

woney, w wodzie w tzącey zrobioną, iako iedeti 
z działaczów ńayczulsźych na przytomność kwa* 
su lub alkali w olnego, tylko że nie konsertouió 
się w cale; lecz można ią przygotować za każdą 

rażą, zachowuiąc W zapasie liście kapusty czerwG* 
n ey drobno pokraiane i w ysuszone.—

O D D Z f M A T :  F IZ : Tom  tt< i 4



Kw as saletrowy rozwiedziony woda, zosta­
wia na stali plamę czarna, a na żelezie szarą.—  

D wa alkali stałe potaż i soda zmieszane ra­
zem nie są łatw e do odróżnienia. K w as winny 
nalany w zbytku, daie sposób ich oddzielenia, 

tworząc z potażem sól prawie nierospuszczalną, 
a z sodą bardzo rospuszczalną. —

W zględem  używania saletranu srebra do 
odkrycia przytomności soli kuchenney w wodzie 
P. Accurn tw ierd zi, że gran ieden soli rospu- 
szczony w Ą2,2rH>. granach w ody, może bydź ro­
zeznany po metach białych, iakie sprawuią w 

rostworze kilka kropel tego saletranu. —

Uważa on wodosinian potażu, iako ieden z 

nayważnieyszych działaczów , przez szacowną 
własność formowania osadów ze wszystkieini 

rostworami m etalicznem i, wyiąwszy rostwory 
złota, platyny, antymonu, ziemianu, irysu, rodu 

i asm«; a po kolorze osadu można rozeznać w 
w \\rielu przypadkach metal który mu dał po­
czątek, i postępowaniami bardzo łatwem i odkryć 

onego proporcyią. Nadewszystko zaś używa się 
wodosinian potażu do odkrycia przytomności 
żelaza; kolor osadu w tym razie zależy wiele od 

stanu ukwaszenia żelaza, zwłaszcza w pierwszey 
chwili przylania.—

W odosinian żyw ego srebra, służy do łatw e­

go otrzymania pallasu zplatyny rodzimey w ziar-



nach. W  tym celu platyna handlowa rospusz-
cza sie w kwasie saletrosolnym: rostwor zoboię- 
tnia się przez parowanie lub dodanie alkali: do- 
lèwa się petem kroplam i wodosinian żywego 
srebra, dopoki nie przestanie formować się osad 
który iest w'odosinianeni pallasu.- ten ogrzewa 
się aż do czerwoności dla wypędzenia żywego 
srebra, i otrzymuie się palladium czyste, w sto­

sunku około \ na sto części rospuszczoney pla­
tyny rryjzinney.—  T en  sposób winniśmy P. Vau 
quelin. —

Jednym z działnezów najczulszych iest za­
pewne rostwor krochm lu, do odkrycia, po oka- 
zuiacym się kolorze białym, przytomności jodyny 
w iakim składzie , i ną wzaiem krochmalu za 

pomocą jo d yn y.—
Strom ayer tw ierdzi, że krochm al może dać 

poznać jodynę w płynie w którym  ta zaledwo 

iest w stosunku iak i: 45oooo. —

Koniec Tomu Drugiego,
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